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2 powodu zbliżającego się końca kwartału 
przypominamy o odnowieniu przedpłaty. 

Nowo przysłępujący prenumeratorowie 0- 
trzymają bezpłatnie numery, zawierające po- 
czątek. najnowszej powieści Emila Zoli p. t. 


„GERMINAT”. 


Od Redakcyi. 


Nieśmiało przed rokiem rozpoczynaliśmy 
wydawnictwo Dziennika. Dane, któreśmy 
wówczas posiadali, nie uprawniały do na- 
dziei, aby pismo polskie odrazu stanąć mo- 
gło o własnych siłach. Dzisiaj grunt le- 
piej zbadany. Przy skromnem choćby po- 
parciu ogółu, możemy się spodziewać, że 
za lat kilka pismo nasze samo byt sobie 
zapewni. Umożliwienie Dziennikowi istnie- 
nia przez zacną ofiarność ludzi dobrej wo- 
li, należących do sfery wielkiego przemysłu 
i inteligencyi miejscowej, — musimy uważać 
za oznakę dobrego zrozumienia interesów 
przemysłowych kraju i miasta, które pierw- 


szorzędną rolę odgrywa w. dziedzinie prze- 


mysłu a nie posiadało odpowiedniego dla 
siebie organu. Brak ten wypełnił Dziennik 
Łódzki, który wedle dosyć powszechnej w 
prasie i publiczności opinii, stał się pismem 
ekonomicznem, zasługująceaa na wyróżnie- 
nie. Jest to oczywiście największą nagro- 
dą dla tych, których staraniem Dziennik 
powstał i rozwija się obecnie. Jakkolwiek 
ta korzystna opinia już teraz przyczynia 
się do polepszenia materyalnego stanu pi- 
sma, nie uwalnia óna jednak redakcyi od 
przedstawienia jego przyjaciołom prawdzi- 
wej sytuacyi, wymagającej z naszej strony 
ustawyicznej pracy, udoskonaleń i troski, ze 
$ ogółu poparcia, należnego tylko 
twom, podjętym w tak wyjątko- 

Dziennik warunkach. W ciągu 
re- 
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CZĘŚĆ PIERWSZA. 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 276). 


— To ta kopalnia należy do pana He- 
nebeau? 

— Nie, tłumaczył stary, pan Henebeau 
jest tylko głównym dyrektorem. Płacą mu 
tak jak i nam. 
` Młody człowiek ogarnął gestem ogrom 
'cieniów wokoło. > 
;, „— Do kogoż więc należy to wszystko?-— 
zapytał, a , 

Lecz „Dobrą śmierć” dusił teraz nowy na- 
pad kaszlu, tak silny, że tchu nie mógł 
schwycić. Wreszcie kiedy już splunął i 
obtarł ręką czarną pianę na ustach, oda- 
zwał się wśród wamagającego wiatru: 

-— Hę? Do kogo to należy” A któż to 
wie?.. Do ludzi... | i , 

"Ręką wskazał jakiś punkt niewyraźny 
wśród ciemności, punkt odległy i nieznany, 
tyssdniony tymi ludźmi, dla których od 
przyjmówzeszło pracowała rodzina Maheu. 

(-noganiacza drgał jakiś strach 
Ywałoby się, że mówi o nie- 
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dakcyę współpracowników i pokonaliśmy 
niebywałe przeszkody, na które jest nara- 
żoną prasa prowincyonalna. Wśród różno- 
rodnych żywiołów Łodzi staraliśmy się za- 
chowywać ogłędne umiarkowanie, które 
dzisiaj jedna nam nawet głosy niechętnie 
z początku na nas patrzących przeciwników. 
Wstępnym niemal bojem zdobyliśmy sobie 
w łodzi sfery wielkiego przemysłu, który 
zgodnie zresztą z interesumi własnemi i 
interesami całego ogółu, utrzymuje z nami 
stosunek sympatyczny, Sfera kupiecka i 
mieszczaństwo wyzwolone, jeśli się tak wy- 
razić wolno, potrzymuje nas również w 
miarę sił i środków. Wszystkim tym oso- 
bom, które w jakikolwiek sposób do uła- 
twienia pracy naszej się przyczyniły, czuje- 
my się w obowiązku wyrazić najserdecz- 
niejszą wdzięczność. Prosimy też wszyst- 
skich, którym na sercu leżą, bronione przez 
nas idee i interesy, o użyczanie nam nadal 
swojego poparcia i współpracowniczego u- 
działu. Ciągłe porozumiewanie się nasze 
z czytelnikami i baczną czujność naszych 
przyjaciół nad powodzeniem pisma, są nam 
tem niezbędniejsze, ile, że niecała ludność 
czytająca w Łodzi jest należycie poiufor- 
mowaną o naszym celu skupienia wszyst- 
kich dobrze myślących, chociażby różnoro- 
dnych żywiołów, w pracach użyteczności 
ogólnej. Są bowiem indywidna,-—na szczę- 
ście dosyć nieliczne, aby nam poważnie 
szkodzić mogły, — które jak krety usiłują 


pokątnie podkopywać wiarę w czystość 
i pożyteczność naszych dążeń. Oczywista, 


że te indywidua rekrutują się nie w sterach 
prawdziwych przemysłowców, którzy da- 
wniej już, a nawet i teraz przynoszą do 
kraju pracę, a za zyskany dobrobyt płacą 
nam życzliwością; pochodzą one z szumowin 
społecznych sąsiedniego państwa, które tam 
dla siebie nie znalazły zajęcia, a tutaj 
wielkich udając apostołów, podają nieświa- 
domym w pogardę wszystko, co ma stycz- 
ność z żywiołem krajowym. Jest to sfera 
zbankrutowanych zagranicą kupczyków, a- 
gentów o problematycznej wartości moral- 
nej, pseudo-literatów, którzy zagranicą, roz- 
nosili może dzienniki i wszelkiego rodzaju 
wyrzutków społecznych, co plwają na zie- 


dostępnem cymboryum, ukrywającem w so- 
bie sytego, przysiadłego bożka, któremu 
ciało swoje oddawali i którego nie widzieli 
nigdy., 

S deby choć można mieć chleba do sy- 
ta!l—powtórzył znowu Štefan. 
— Ba! mieć zawsze chleb! 

zbytek. 

Koń ruszył, :poganiacz sunąc niepewnym 
krokiem zniknął wkrótce za nim. Pomoc- 
nik przy lewarze nie ruszął się wcale z 
miejsca; zwinięty w kłębek, wcisnął brodę 
pomiędzy kolana i utkwił w próżnię okrą- 
głe, przygasłe oczy. 

Stefan wsadził swoje zawiniątko pod pa- 
chę, ale nie odchodził jeszcze. Czuł na 
plecach mrożące fale wiatru, podezas gdy 
piersi palił ogień płonący w koszu żela- 
znym. Możeby i dóbrze było zapytać w 
sztolni o robotę—stary mógł nie wiedzieć; 
zresztą zdecydowany był na przyjęcie każ- 
dej roboty. Dokąd iść w tej okolicy wy- 
głodniałej bezrobociem? Czy miał jak pies 
zdychać gdzieś pod płotem? Jednak wa- 
hał się; strach go ogarniał, gdy patrzył na 
sztolnię, wznoszącą się wśród bezmiernej 
płaszczyzny, zatopionej w gęstej nocy. Z 
każdym podmuchem wiatr wzmagać się 
zdawał, jak gdyby wiał z coraz to szersze- 
go widnokręgu. 

Brzask jeszcze żaden nie bielił umarłego 
nieba, tylko wysokie kosze i koksowe piece 
swemi ognistewi blaskami zakrwawiały 
ciemności, nie rozjaśniając nieznanej ich 
głębi. A sztolnia le Voreux, w głębi swej 
nory, zaryta w ziemię jak złośliwe zwierzę, 
zdawała się więcej jeszcze zapadać, wcią- 
gała cięższem i dłuższem tchnieniem po- 
wietrze, obarczone trudnem trawieniem 
ludzkiego ciała. 


To byłby juź 


ż —_—_— ESE 


O aaa 


mię, w której znaleźli chleb i schronienie. 
Ostrzegamy przed tymi ludźmi złej wiary 
i oświadczamy głośno ruznazawsze, że w 
poczuciu dobrze zrozumianych interesów 
kraju, jesteśmy za przygarnięciem do jego 
łona wszystkich obywateli bez różnicy wy- 
znania i pochodzenia. 

Troskliwe wypełnianie działu ekonomicz- 
nego, w którym wspólpracownictwo samych 
przemysłowców jest nader pożądanem i o 
które uprzejmie prosimy, — nie wpłynie 
zgoła na uszczuplenie naszej czujności w 
dziale społecznym i literuckim. Ten osta- 
tni zwłaszcza jest przedmiotem szczególnej 
opieki redakcyi. Wiemy dobrze, że tylko 
dzięki ekonomicznemu charakterowi Dzien- 
niku, drukowane słowo polskie dostaje się 
do domów, w których przedtem nigdy nie 
gościło. Sposobność więc tę mamy obo- 
wiązek wyzyskać, celem zaznajomienia współ- 
obywatełi z odmienną od naszej tradycyą 
z naszą literaturą i sztuką, przeszłością i 
nauką współczesną. W Listach z Warsza- 
wy i oddzielnych artykułach literackich 
staramy się obrazować cały ruch umysłowy 
polski.  Pomieszczaniem zajmujących po- 
wieści i nowel najbardziej utalentowanych 
pisarzy (Edgard Póe, Franciszek Ooppó'e, 
Kurgeniew, Zola, Orzeszkowa, Kościałko- 
wska, Szeliga i t. d.) staramy się zachę- 
cić do czytania wogóle. Na rok przyszły 
przyrzekamy jeszcze uzupełnić odcinek prze- 
glądami literatur obcych, które dotychczas 
niestale się ukazywały. Rozpoczniemy je 
zaraz po nowym roku literaturą niemiecką 
(Włodzimirz Trąmpczyński), poczem na- 
stąpią: literatura francuzka (Marya Szeli- 
ga), angielska (Wilhelmina Kościałkowska), 
czeska (Antoni Lange) rosyjska (Dr. Józef 
Koliúski), włosku (Antonina Morzkowska). 

Dokładny zresztą spis rzeczy, który 
wkrótce dojdzie rąk czytelników, wykaże 
najlepiej zabiegliwość redakcyi i pozwoli 
ocenić, o ile przyrzeczenia nasze mają pod- 
stawę. >.Dziękując w końcu szanownym 
współpracownikom i tłumaczom, z których 
większość zrzekła się honoraryów a reszta 
na skromnem poprzestawała wynagrodze- 
niu, — uważamy za właściwe, podać ich 
nazwiska do wiadomości czytelników: Ben- 
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Wśród łanów zboża i pól zasadzonych 
burakami spała osada fabryczna pod osło- 
ną nocy. Mglisto rysowały się cztery wiel- 
kie masy małych domków, ustawionych je- 
den koło drugiego, masy geometrycznie 
równe, równoległe, oddalone od siebie trze- 
ma rzędami równej wielkości ogródków. A 
na okalającej ja A UNa słychać było 
tylko burzliwe skargi wiatru, pod którego 
naciskiem skrzypiały żerdzie opłotków. 

U robotnika Maheu w domku pod Nr. 
16 spokój zupełny jeszcze panował. Jedy- 
na ua piętrze izba zatopioną była w ciem- 
ności; przygniatać się ona zdawała swym 
ciężarem sen istot, których się tu domyśleć 
można było, leżących w kupie, z otwarte- 
mi ustami, istot zabitych zmęczeniem. Po- 
mimo zimna, jakie panowało na dworze, tu 
czuć było ciepło żywe, ciepło duszące, któ- 
re odnaleźć można w najlepiej utrzymanych 
izbach, tchnących oddechem trzody ludzkiej. 

Czwarta wybiłą na zegarze wiszącyn w 
izbie na parterze; nie przerwało to jednak 
panującej na piętrze ciszy, oddechy śŚwisz- 
czały ciągle przy akompaniamencie donoś- 
nego dwóch: piersi chrapania. Nagle Ka- 
tarzyna zerwała się najpierwsza. Znużona, 
porachowała machinalnie cztery głośne u- 
derzenia zegara, nie mogąc jeszcze snu 
przezwyciężyć, Potem, siedząc na łóżku, 
poszukała ręką, znalazła zapałki i zapaliła 
świecę. Siedziała jednak wciąż nieruchoma 
na brzegu łóżka, z głową tak ociężałą, że 
przewracała się jej pomiędzy ramionami, 
ulegając nieprzezwyciężonej chęci opadnię- 
cia znowu na poduszkę, 

Blady płomyk łojówki oświetlił teraz 
pokój kwadratowy, w którym widać było 
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CENA OGŁOSZEŃ: 

Za jeden wiersz peliiem lub za jege 
miejsce: 

Zwykłe ogłoszenia: za 1 raz 7 kap. 
za 2 razy 13 k, ga 3 razy 18 kọ, za 4 
rury 22 k., za 5 razy 25 k, ża b razy 
Rik. za więcej razypo 4 k. za każdy raz 

Nekrologi: za każdy wiersz 12 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 15 kop. 

Stale 3 wierszuwe ogłoszenia adr 
we TB. 2 miesięcznie. 


. Ogłoszenia przyjmowane są: w Administra- 
cyi Dziennika oraz w Biurach Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera w Warszawie i w Łodzi. 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie 
będą zwracane. 


zef Juliusz, adwokat, Birencwajg XBernard 
adwokat, Bronikowski Wojciech, techno- 
log, —Choiński- Jeske Teodor, powieściopi- 
sarz i krytyk, — Echowicz, felietonista z 
Warszawy, Klzenberg Stefania, Elzenberg 
Henryk, adwokat, — Filipowicz Karol, 
— Fuchs, doktór filozofii, profesor nauk 
przyrodniczych, — Grajewicz Leon adwokat, 
Goldman Jakób 8, Griinfeld M., — Hal- 
pern Dawid S, Hajota, Hausbrand Wi- 
ktor, adwokat, Hertzówna Gabryeła, Hert- 
zówna Małgorzata, Hertzberg Stanisław — 
Janiszewski. Leopold, — Kempowski Stani- 
sław, Koliński Józef, doktór medycyny, 
Komierowski Jan,  Kostrowicka Marya, 
Kossuth Aleksander, inżynier, Kossuth Ste- 
fan, inżynier-technolog, Kościałkowska Wil- 
helmina, Kościelecki Kueyan, Krausharowa 
Jadwiga, Kułakowski Zdzisław, magister 
nauk matematycznych, — Lange Antoni, 
Lewy Gustaw, adwokat, — Łoziński, — 
Marchwiński Ignacy, Marenicz T., Mar- 
rené Walerya, Meyet Leopold, adwokat, 
hrabia Mieroszewski, właściciel dóbr, — 
Młodowski Stefan, adwokat, Morzkowska 
Antonina, — Najfeldówna Bronisława, Naj- 
feldówna Melania, Najmarkówna Marya, 
Niewiadomski Wincenty,—Orzeszkowa Bli- 
ża, — Peretz Adolf, Piątkowski Wiktor, 
magister prawa i admiuistracyi, Piotrowski 
J. N., Polczyński Józef, adwokat, Popła- 
wski J. N., Poznański Józef z Petersbur- 
ga, — Q. korespondent ekonomiczny Ż/zien- 
nika z Wawszawy,—Rogojski J. Ba, doktór 
filozofii, Rondthaler Berthold Klemens, do- 
któr filozofii, Rosieki Jan, doktór filozofii, 
dyrektor jednej że znaczniejszych fabryk 
w Manchestrze, Rosicka Wiktorya, Ros- 
tworowska W.—$Sniechowski Jan, inżynier, 
Siemaszko Marya, Sztochel Szymon, kan- 
dydat praw, Szeliga Marya, Szlosberg Ma- 
ksymilian, — dr. Pomaszewiczówna (z Pa- 
ryża), Trąmpczyński Włodzinirz, — We- 
gner Stanisław, Wisłocka Aniela, Wisłocki 
Włodzimirz, Wisłocki Jan, doktór medy- 
cyny. 


dwa okna i trzy wielkie łóżka pod niem. 
Stała tam szafa, stół, dwa krzesła których 
ciemny kolor uwydatniał jasno żółtą bar- 
wę na jaką ściany były pomalowane. Wię- 
cej nic, oprócz odzienia zawieszonego na 
gwoździach, dzbana, który stał. na ziemi 
obok czerwonej miski glinianej, służącej za 
miednicę. 

W jednem łóżku spał syn najstarszy Za- 
charyasz, chłopiec lat dwudziestu jeden, a 
obok niego spał brat Jamek, który kończył 
rok jedenasty; w drugiem łóżku spało dwo- 
je nałych dzieci Leonora i Henryka, pierw- 
sza miała lat sześć, druga lat cztery, spali 
jedno w objęciach drugiego. Trzecie łóżko 
nałeżało do Katarzyny 1 jej dziewięciolet- 
niej siostry Alzyry, tak nikłej, że starsza 
siostra nie cznłaby jej nawet koło siebie, 
gdyby nie garb spiczasty małej kaleki, któ- 
ry jej boki uwierał. Przez otwarte szklan- 
ne drzwi widać było korytarz i schody, ro- 
dzaj wązkiej szyi w której stało czwarte 
łóżko. Spali w niem ojciec i matka; przy 
łóżku przytulona stała kołyska, w której 
spoczywała trzy miesiące temu przybyła 
na świat Estelka. $ 

Katarzyna z rozpaczliwym wysiłkiem 
przeciągnęła się kilka razy, zatapiając 
ręce w gęstwinie rudych włosów, spadają- 
cych jej bezładnie na czoło i na szyję. 
Szczupłą była bardzo pomimo lat szesna- 
stu, zpod jej wązkiej koszuli wyglądały no- 
gi posiniałe, jakby utatuowane węglem i 
ramiona których mleczna białość odbijała 
dziwnie od twarzy bladej, zepsutei już cią- 
głem używaniem szarego mydła. Raz jesz- 
cze ziewnięciem szerokiem roztworzyły się 
jej usta trochę za wielkie, w których ja- 
śniały pyszne zęby osadzone w anemicznie 
bladych dziąsłach, a szare zaspane oczy 


Sprawozdania targowe. 


Giełda petersburska w dniu 17 listopada. 
Usposobienie na giełdzie berlińskiej ciągle 
jeszcze słabnie, papiery rosyjskie coraz bar- 
dziej spadają. Ruble kredytowe notowano 
w końcu giełdy dzisiejszej po 210.90 w 
miejscu i po 211 na grudzień i styczeń. 
Wszystkie papiery rosyjskie spadły o '/4y0/ą. 
I ra tutejszym rynku obrót był bardzo 
mały: Weksle na Londyn tak w miejscu, 
jak i na dostawę w grudniu, można było 
nabywać po 24:10/,,, weksle berlińskie po 
212*/,, paryzkie po 262:/;. Złoto w mone- 
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| dnich, natómiast dowieziono : więcej, szęze- 


gólnie z dalszych okolic, wskutek czego 
ceny spadają coraz bardziej. Sprzedawano 
w mniejszych partyach. chmiel spalterski po 
[25—190 m. W nierównie większej ilości 
zbywano chmiel- hallertauski po 75 — 100 
m, wirtemberski po 75 — 90, alzacki po 
72—80, wyjątkowo dobry po 90 m.. targo- 
wy po 65—75 m., aiszgruudzki 70 — 80 
m. Dziś notowano chmiel targowy m. 60 
—85, poznański 100—115. 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Warszawa posiadała w r. z. 4,984 samo- 


i 


tach miało popyt 7.87 r., za kupony celne, dzielnych warsztatów rzemieślniczych, w któ- 
płacono po 7.88 r., za półimperyały po,rych pracowało 35,800 robotników i wygo- 
7.85 r. Na targu papierów publicznych | towało produktów na sumę rs. 20,997,900. 
nie było większego ożywienia. W większej: Przed jedenastu laty, t. j. w r. 1872-im, 
ilości pabywano tylko pożyczki wschodnie istniało w Warszawie 2,926 warsztatów rę- 
pierwszej i drugiej emisyi po 953/,-—957/,; kodzielniczych, zatrudniających 11,191 ro- 
i trzeciej po 96:/, — 96*/,; papierami miej-;, botników 1 przy wartości produktów rs. 
scowemi. nie obracano wcale. Z papierów | 18,440,057. W ten sposób w ciągu lat je- 
kolejowych nabywano akcye kursko-kijow- |denastu wartość prodńkcyi wzrosła prawie 
skie po 308, rybińsko-bołogowskie można jo 70*/,, a liczba rzemieślników pomnożyła 
było Umieścić tylko po 76'/, a griaze-ca- się przeszło trzykrotnie. 

rycyńskie spadły do 216'/,. Akcye drogij Losowanie akcyj głównego towarzystwa 
żelaznej  moskiewsko - brzeskiej mają być; dróg rosyjskich odbędzie się 31 b. m. ir. 
wprowadzone w niedzielę na giełdę berliń-| Z losowania tego umorzonem będzie 1,160 
ską. Jest nadzieja, że znajdą one dobre 'akcyj, 266 obligacyj pierwszej emisyi i 85 
przyjęcie. Tutejsza spekulacya nabywała obligacyj drugiej. | 

je w przeszły poniedziałek cicho i z ostro-| Wielkie kopalnie węgla, fabryki żelaza i 
Źnością po 117'h — 118‘, a dziś płacono kilka zakładów przemysłowych we wsiach 
za nie jawnie po 1221/2. 
" Jedwab. Z Włoch Górnych donoszą, |żowice, w pobliżu Katowice, przeszły na 
że o polepszeniu na targu jedwabiu nie | własność pruskiego towarzystwa, które pro- 
może być mowy.  Usposobienie nie jest tak ,wadzić będzie interes 'pod firmą: Towarzy- 
przygnębionem, jak w listopadzie roku prze- stwo hr. Renarda. > 

szłego, dają się jednak uczuwać skutki,  Konwersya. Według dzienników wiedeń- 


| Sielce, Modrzejów, Góra siewierska i Strzy- |. 


trwającej oddawna nieczynności. Ceny są 
Ten i trzymają się wogóle bardzo. sła- 

0. 
tunki o 2—4 liwr. na kilogramie. Ceny 
gatunków drugorzędnych uległy jeszcze do- 
tkliwszej obniżce. W suszarniach medyo- 

. lańskich zapisano w miesiącu ubiegłym o 
40,000 kgr. mniej, aniżeli w październiku 
a.o 50,000 kgr. mniej, aniżeli: w listopa- 
dzie roku 1883. Cyfra listopadowa byłaby 
wypadła o wiele jeszcze niżej, gdyby nie 
to, że bardzo dużo jedwabiu przybyło ż 
Azyi a szezególniej z Chin, gdzie ceny je- 
dwabiu uległy bajecznej. obniżce. 

Chmiel. Nowy Tomyśl, 15 grudnia. 
Od dni 14 panuje na targu tutejszym zu- 
pełna cisza, która zwiększa się coraz bar- 
dziej w miarę przybliżania się świąt. Obrót 
jest nadzwyczaj mały, ceny utrzymują się 
bez zmiany. Płacą za centnar 100 — 120 
m. stosownie do gatunku. W tutejszych 
okolicach znajduje się jeszcze około 3,000 
centnarów. . 

Chmiel. Norymberga, 15 grudnia. 

"Na targu tutejszym zniżka robi coraz dal- 

sze postępy. W tygodniu ubiegłym obrót 
był znacznie mniejszym, aniżeli w poprze- 


wyrazem bólu, jaki się w nich malował, | 


zdawały ‘się potęgować jeszeze znużenie, 
które wyrażało się w całej jej postaci, Z 
korytarza przecież dobiegło: mruczenie ojca 
rodziny Maheu, który niewyraźńym głosem 
jąkał: 


Do licha! już czas... Czy to ty Ka- 
tarzyno zapaliłaś świecę? . 

— Ja ojcze.. już godzina wybiła na 
dole. 

— pieszże się, próżniaku! Gdybyś by- 
ła mniej tańczyła wczorajszej niedzieli, by- 
łabyś nas dzisiaj wcześniej obudziła... "Lo 
ci próżniacze życie... 

(aderał dalej, ale i jego sen ogarniał, a 
poplątane wymówki zamieniły się znowu w 
chrapanie. | 

<Dziewczyna boso, w koszuli tylko prze- 
biegała teraz pokój. Przechodząc . koło 
łóżka dzieci, rzuciła na nie spadającą koł- 


drę; to ich nie obudziło, tak pogrążone by- 


ły w glębokim śnie dzieciństwa. Alzyra, 
z otwartemi oczyma zajęła teraz ciepłe 
miejsce w łóżku opuszczonem przez siostrę. 

— Dalej Zacharyaszu, Janku, ruszże się, 
——powtarzała Katarzyna stojąc nad łóżkiem 
braci, którzy spali jak zabici, z nosami za- 
rytemi w poduszkę. | 

Musiała podnieść starszego za ramię i 
wstrząsnąć nim silnie; potem widząc, że od- 
powiada jej tylko wymyślaniem, zdecydo- 
wało się ściągnąć z nich kołdrę. Zaśmiała 
się, widząc jak szybko zerwali się z miejsca. 

— (Głupia! puść mnie! — zamruczał Za- 
charyasz. Nie lubię żartów.. O dla Bo- 
ga! już trzeba wstawać! | | 

Był to chudy, niezgrabny chłopiec o dłu- 
giej twarzy,”popstrzonej rzadkiemi włosami 
ną brodzie. Broda ta była jasno-żółta jak 
i włosy na głowie, zpod których wyglądała 
anemiczna twarz, rodzinna właściwość ro- 
du Maheu. Opuścił koszulę jak mógł-naj- 
niżej, nie przez wstydliwość, ale dlatego, że 
mu było zimno. 

— Już biła na dole godzina,—powtórzy- 
ła siostra. No wstawajcie! ojciec się gniewa. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


skich, układy o oddanie obligacyj kolei że- 


Ważny wynalazek. Dyrektor fabryki 
szyn w Filadelfii, nazwiskiem Feister, z 
dował nową maszynę drukarską rotacyjną, 
która wprawdzie drukuje do 6 tysięcy ar- 
kuszy na godzinę, ale za to nietylko je 
składa, ale nadto: jeszcze broszuruje. Pra- 
sa ta dostarcza 10,000 egzemplarzy bro- 
szury. o 82 stronnicach, albo 5,000 egz. 
dziennie o 64 stronnicach. Wynalazca po- 
stanowił zbudować znacznie większą ma- 
szynę, któraby w 10 godzinach mogła do- 
starczyć 60 tysięcy zbroszurowanych egzem 
plarzy. 


Kronika Łódzka. 


(—) W miejsce powinszowań noworocznych 

otrzymaliśmy od d-ra J. K. rs. 8 na rzecz 
biednych miasta Łodzi. i 
„s (—) Dyrekcya* towarzystwa * kredytowego 
miasta Łodzi nadesłała nam tabelę listów 
zastawnych, wylosowanych w dniu 16 gru- 
dnia r. b., którą to tabelę dołączamy do 
(dzisiejszego numeru Dziennika. Wypłata 
należności za listy wylosowane dopełnianą 
będzie w kasie towarzystwa i w banku 
handlówym w Warszawie, od dnia 1 maja 
1885 r. Wypłata może nastąpić i przed 
oznaczonym terminem, za potrąceniem dy- 
skonta w stosunku pół */, od sta na mie- 
sigt. 


|śródła, do banku polskiego z odezwą zako- 
munikowania oddziałowi banku państwa w 
Tomaszowie wszystkich firm akredytowa- 
nych w banku polskim i jego oddziałach, 
dla zastosowania się co do udzielania kre- 


ma-|nie, które też objawi się zapewne w posta- 
zbu- | ci wypełnionej sali. 


(-—) Dyrektor teatru „Thalia”, p. M. Auer- 
bach zawiadomił w numerze wczorajszym 
„Tageblattu” i Lodzer Zeitungu” tutejszą 
publiczność niemiecką, że zniewolony cią- 
glem, stałem niepowodzeniem, zamyka te- 
goroczny sezon teatralny z dniem 28 b. m. 
Ostatnie trzy przedstawienia abonamentowe 
-odbędą się podczas świąt, mianowicie: 26, 
97.i 28 grudnia. 

Słuszność nakazuje przyznać, że z po- 
między dyrektorów, którzy gościli dotych- 
czas z towarzystwami niemieckiemi w mie- 
ście naszem, p. Auerbach wyróżniał się 
nader korzystnie taktem, gruntowną znajo- 
mościązawodu i punktualnością wobec pod- 
jętych zobowiązań. l 

(—) Podczas nader: ożywionego. targu piąt- 
| kowego sprytny rzezimieszek wyciągnął z 
kieszeni pani B. portmonetkę z 9 rublami 
prócz drobnych. Zgrabność rzezimieszka 
tem godniejszą jest uwagi, że pani B. to- 
warzyszyły aż dwie służące. Naturalnie, 
że o poszukiwaniu złodzieja wśród tłumu 
nie mogło być mowy, chociaż kradzież spo- 
strzeżono bardzo prędko. Pani poszła do 
domu, a zaopatrzywszy się w gotówkę wró- 
ciła na targ, uważając czy nie zbliży się 
znowu jakie podejrzane indywiduum, któ- 
reby posłużyło może do odzyskania utra- 
conych pieniędzy poprzednio. Płan był 
nieźle obmyślany — ale rzezimieszkowie 


(-) Ministerstwo finansów odniosło Się, |zgqzecy także nie nowicyusze; pozwolili jej ` 
jak to. wiemy z dobrze poinformowanego tym razem spokojnie robić zakupy. 


|  6—) Dziewczyna, której trupa znałeziono 
| przed . kilku miesiącami obok szosy pod 
Łodzią, nazywała się Sieczkowska. O wy- 
padku tym wspominaliśmy w swoim czasie. 
Przed kilku dniami skończyły się właśnie 


Od lipca staniały pierwszorzędne ga. 


dytu. A zatem firmy te, które korzystają 
z kredytu wekslowego w tym lub owym | 
banku, nie mogą uzyskać kredytu w obu 
bankach naraz. Podajemy ten ważny na- 


laznych południowo-żachodnich i jednej xo- 
lei na Kaukazie, przedstawiających war- 
tość nominalną 15,000,000 funtów. ster., 
zbliżają się ku końcowi. W układach bio- 
rą udział: bank. międzynarodowy w Peters- 
burgu, bank rosyjski. handlu zagraniczne- 
lgo; Rotschild francuzki i towarzystwo kre- 
dytowe austryackie. 

Patenty na browary i handel piwem. Ośdt- 
nik p. ministra skarbu powiada w tekście 
ogłoszonym w „Gońcu urzęd.”, iż patenty na 
browary i składy hurtowe zawierające wy- 
łącznie piwo, powinny być na rok przyszły 
wydawane wyłącznie do 1 (13) lipca, oraz 
że minister skarbu wyda rozporządzenie co 
do zwrotu połowy pateńtowego, wniesio- 
nego na rok cały przed wejściem tego roz- 
porządzenia w wykonanie. Okólnik p. mi- 
nistra powołuje się na wniosek komitetu 


rozprawy w sądzie okręgowym piotrkowskim 
w przedmiocie zbrodni morderstwa, doko- 
nanego na osobie pomieuionej dziewczyny. 
a ; AAAA. Oskarżony DLittauer,: na podstawie nader 
der szczegół do wiadomości osób - intereso- | ważnych i niezbitych poszlak został uznany 
wanych. winnym morderstwa i skazany na 18 lat 
(—) Muzyka kościelna. Dowiadujemy się, |ciężkich robót. Szczegóły zbrodni o tyle 
że śpiewacy teutru polskiego wspólnie z|są ciekawe, że, jak się okazało że śledztwa 
orkiestrą mają zamiar w święta Bożego |zbrodniarz sam doniósł policyi tutejszej 
Narodzenia wykonać mszę instrumentalno- |listem bezimiennym, iż pod miastem leży 
wokalną w nowym kościele katolickim. Za-| ciało zamordowanej, a nadto opłacał w to- 
miar chwalebny i zachęcamy do wytrwania | warzystwie ubezpieczeń na życie polisę za 
w powziętej myśli. | , Sieczkowską, po zamordowaniu której zgło- 
(—) W teatrze „Victoria” przygotowano sił się po odbiór pieniędzy. Czyż nie przy- 
na czas świąteczny nadzwyczaj urozmaico- | POMUNAJĄ szozagóiy podobne wiedeńskiego 
ną rozrywkę. [tak w niedzielę poświąteczną da- mordercę Schenka : i RE: 
nąbędzie „Zielona wyspa”, wesoła operetka, | (—) Kto rano wstaje... ten więcej sprzeda- 
w której pan. Texel ma być nieporówna-|je. W prawdę tego przysłowia najzago- 
nym, jak otem przechowała się fama; |rzalej chyba wierzą niektórzy nasi.rzemieśl- 
ministrów, Najwyżej zatwierdzony d. 28-go | drugi dzień świąt wypełni „Chata za wsią”, |nicy, wystawiający swoje. wyroby w dnie. 
listopada (10 grudnia) r. b. ` a wybór ten zasługuje na tem większą po- |targowe na rynkach. W nocy z czwartku 
Zaczęła już obowiązywać taryfa dla prze- chwałę, gdy się zważy, że wiele osób, które |na piątek zeszłego tygodnia, już o 2-ej go- 
wozu zboża, kaszy, mąki i nasion oleistych jedynie w święta mogą pójść do teatru, |dzinie dostrzegliśimy w ciemności całe sze- 
z kolei orłowsko-griaskiej przez Orzeł; Simo-| mieć będzie sposobność zapoznania się z |regi wyrobów bednarskich i blacharskich, 
leńsk, Brześć do Granicy, Sosnowca, Ale- tak głośnym utworem. p. wystawionych na Nowym Rynku. Chodzi 
ksandrowa i Warszawy ¿ransito, | Za staranność należy się dyrekcyi uzna- |tu oczywiście o zajęcie najwygodniejszego 


obrządki, łączące ludzi bratnim uściskiem. |tę stronę; a szkoda, boć i to jest jeden ze 
To też lud nasz: nazwał te święta godumi, | środków pedagogicznych. KĘ 
a wspólną wieczerzę — /ucyę. 5 Mówiąc o ofiarności dziatwy, wypadało- 

Szczęśliwy, na kogo czekać będzie kocha-|by pomyśleć i starszym o potrzebujących. 
jąca rodzina i dla kogo dostępne przyja- 


Jeśli kiedy, to teraz właśnie: jest naj- 
cielskie progi, kogo życzliwa dłoń uściśnie | właściwsza chwila niesienia bratniej. pomo- ` 
i poprosi do wspólnej uczty. Ale iluż to 


cy tym, którzy jej od nas spodziewać się 
u nas wygnańców i rozbitków, którzy nie 


mają prawo. Niewszyscy to odczuwają — 
będą mieli z kim rozłamać opłatka, po-|oto próbka: | z 
dzielić radości, którzy będą oglądać gwiazd-| — Na miłość boską! człowieku, przestań- 
kę... na niebie i to, jaśli zawistne chmury; 


cie już raz pisać o tej nędzy, porzućcie te 
jej nie zasłonią? Wartoby pomyśleć pa- | strueliste afekty do naszej kieszeni, bo to 
nom  restauratorom '0 urządzeniu takiej 


już wszystkim stoi kością w gardle, jeśli nie- 
Jak znękany długą pielgrzymką do świę- | wspólnej wilii dla tych samotników. Wspól- | gorzej. „Biedacy i' biedacy!” — wiemy o 
tej Kaaby prawowierny. wyznawca Proroka 'na taka biesiada, —.chociaż i płatna, — | tem... — Taką mi wypalił repremendę jeden 
prędko zapomina o niewygodach podróży | dziwnie łączy ludzi, ożywia różowe wspo-|z moich przyjaciół ubrany w ciepłe futer- 
ujrzawszy grób Machometa isłodkiego używa i mnienia młodocianego wieku, a przy ogól-|ko i palący drogie cygaro. ` 
spoczynku w cieniu poświęconych palm i ujnej wesołości samotność mniej przykrą się| — Przyznam się, iż to tem smutniejsze. 
stóp Świętej krynicy, tak znękany całoro- | staje. Rzucam myśl, dawno juź praktyko-| Więc wiecie, że u nas tylu biedaków, a 
czną pielgrzymką życiową przeciętny ło- | waną gdzieindziej, dłaczegoż nie miałaby |nikt nie poczuwa się do obowiązku złoże- 
dzianin, zasiadłszy do wigilijnego stołu w |mieć zastosowania i u nas *), Tu jeszcze |nia bogdaj najskromniejszego datku nędza- 
gronie rodziny i przyjaciół, snadnie zapo- | przypomnę o potrzebie klubu, bogdajby...|rzowi? O! nie przestaniemy Kkołatać do 
mni dolegliwości ;tego. żywota i błogiego , starokawalerskiego. serc waszych, dopóki nie posypią się skład- 
używać będzie wczasu i zabawy po cataro: | Mniejsza jednak .o tych, którzy mają zajļki, choćby „na odczepne.” Gutta cavai lapi- 
cznej pracy. Maluczko, a obsiędziemy sia- co wyprawić sobie wilię lub kupić „gwiazd- | dem... czyżby serca łodzian twardsze być : 
nem zasłane stoły, podzielimy się tradycyj-| kę,” ale daleko więcej unas takich, którzy| miały od opoki? Mamy nadzieję, iż tak 
nym opłatkiem, tym symbolem wspólności | zmuszeni są łamać się jeśli nie opłatkiem, | nie jest. SE | 
chleba pierwszych wyznawców chrystyani-| to przynajmniej chlebem ze zgłodniałą rze-| Qhcąc poruszyć wszystkie sprężyny mi- 
zmu i powtórzymy doroczną „ucztę miło- |szą„sdrobiazgu, a na chleb ten suchy nie |łosierdzia publicznego, pismo nasze zapro- 
ści” dla przypomnienia agapdów pierwszych |starczy, bo w. spalonej fabryce ustała ro- |jektowało składkę dla ubogich w miejsce 
męczenników za ideę... ~ |bota, lub w innej ograniczono wyrób? Cóż | składania noworocznych powinszowań. Za- 
Nadchodzące swięta ściągną do rodzinne- | ovi. dadzą „na gwiazdkę” płaczącej rzeszy, | miana ta praktykowana u wszystkich cy- 
go kółka częstokroć daleko rozrzuconych |kiedy sami głodni? Zapewne okruszynami |wilizowanych narodów u nas jednak nie- 
członków rodziny, zgromadzą przy jednym z naszych stołów wielu głodnych by się po- |chętnie została przyjętą, bo dotąd nie spot- 
stole pana i sługę, pracodawcę: i pracują- |siliło, a ileżby to miała uciechy uboga |kaliśmy w żadnym z miejscowych dzienni- 
cego, producenta i kupca, wreszcie zako- | dżiatwa z przenoszonej odzieży lub starych |ków podobnej ofiary. 
chanego posadzą obok pani jego myśli. Tu; zabawek naszych pieszczoszków! Ubiegły tydzień odznaczał się nadzwy- 
sobie uścisną przyjaźne dłonie, powinszują| Nie może być więcej rozczulającego wi-|czajnem ożywieniem na ulicach miasta. 
„„Dosiego roku” i spożyją dary boże. Więc |doku, jak widzieć dziecię, dzielące się ja- |Grdyby z tego przedświętnego ruchu! można 
do waszych życzeń i ja przyłączam swoje: |kimś przysmakiem lub miłą zabawką z. u- |wyprowadzić jakie wnioski o stanie intere- 
„Dosiego roku!” piękna czytelniczko i-ty|bogim rówieśnikiem. Czytamy też. we |sów tutejszych, to gotowiśmy „przypuszczać, 
miły czytelniku, którego jeszcze nie znu- | wszystkich gazetach warszawskich o takich |iż przemysł nasz, chociaż nie przyszedł 
dziły ramoty niżej podpisanego. Dosiego ofiarach przyszłych obywateli na korzyść |jeszcze do normalnego stanu, stoi już zna- 
roku! i ty głośna i ruchliwa dziatwo, co; swych ubogich małych współobywateli. Nie | cznie lepiej. kra f 
skacząc wesoło koło choinki, śpiewasz: „Ej,! posądzam też naszych dzieci o sobkostwo, | Z wielkiej liczby przedmiotów wystawio- 
kolenda, kolenda!” przypuszczam tylko, iż rodzice nie skiero-|nych jako pułapki na kieszeń poczciwych 
Dziwny -urok mają te święta, tchnące jwali ich dobrych dziecinnych skłonności w |łodzian na rynkach i w sklepach, zwraca- 
poczyą czasów patryarchalnych. Niema, | "w -Jeden z więcej popularnych tutejszych restau- |14 DA siebie uwagę znaczna ilość „choinek” 
sądzę, takiego „sceptyka, na „który mby nie lyatorów urządza w tym roku taką pkucyg dla wigilijnych. Zwyczaj przyozdabianie 
zrobiły wrażenia te tradycyjne zwyczaje i |swoich stołowników. (Przyp. red.). nek dla dziatwy na wilię, jakke 
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Święta za pasem, kucya i kolenda. — Wilia kawa- 
| lerska, — Co nasze dzieci dadzą na gwiazdkę swym 
ubogim rówieśnikom. — Jeszcze o biedzie. — Po- 
pac: noworoczne i ofiary. — Ruch przed- 
H 


świąteczny. — Choinki wigilijne. i niszczenie la- 
| 


sów. — Towarzystwa ubezpieczeń 1 pożary. — Pod- 
słuchana rozmowa. — Małe nieporozumienie. — 
Projekty municypalności. . 


| 


dla zbytu miejsca. Mój Boże! 
nie robi dla grosza ? 
(>) Z dziedzińca jedne 
które przez noc cał 
otworem, uprzątnęli rzezimi 
głej nocy dwa wózki 
nia towarów i spory 
drogą kradzież — g swoją niedbalstwo u- 
karane. i 
(—) Że żebraków, którzy rzeczywiście za- 
slugują na „wsparcie, każdy kto może chęt- 
me wspierać powinien, to rzecz nie potrze- 
bująca wyjaśnień, że znów z drugiej strony 
wspieranie ludzi zdrowych, silnych, mogą- 
cych a niechcących jedynie pracować, jest 
rzeczą niewłaściwą — to pewna. Wierzymy 
chętnie w to, że miasto nasze obfituje w 
prawdziwych. biedaków, zwlaszcza przy trwa- 
jącej ciągle Jeszcze stagnacyj, ale ilu też 
uwija się po Łodzi próżniaków, dla których 
praca jest wstrętną, którzy jej dlatego nie 
szukają wcale! Nie można się poniekąd 
dziwić, że natrafiając na ciągłe zawody w 
tej mierze, mieszkaniec łódzki odsuwa nie- 
raz swą dobroczynną rękę nawet wtedy, 
gdy żebrzący godzien jest litości. Jako 
charakterystyczny przyczynek posłużyć mo- 
że następujące spostrzeżenie z bieżącego 
tygodnia. -Do drukarni naszej weszło w po- 
niedziałek dwóch młodych i silnych ludzi, 
prosząc o jałmużnę w tonie używanym 
powszechnie, dmąc jak zwykłe w trąbkę 
braku roboty itd. Właściciel drukarni na 
zapytanie skierowane do nich, czy chcą pra- 


czego się to 
50 z owych domów, 


eszkowie - ubie- 
> służące do rozwuże- 


cować, otrzymał potakującą odpowiedź i! 


zaprowadził ich do zakładu, gdzie mieli 
kręcić koło maszyny. Żebrzący popatrzyli 
na przyszłe zajęcie, mruknęli coś — i — 
uciekli. Tasama historya powtórzyła się 
wczoraj z innemi indywiduami. Ci przy- 
najmniej pracowałi dwie godziny, ale i oni 
przenieśli łazęgowanie się z miejsca na 
miejsce, nad stałą, lubo uciążliwą czynność. 

(—) Roztargnieńnie. W jednym z kanto- 
rów tutejszych wydarzył się w tych dniach 
niemiły I zabawny zarazem wypadek. Za- 
ginął nagle list, przygotowany do wysyłki 
najbliższą pocztą, w którym znajdował się 
weksel na 360 rs. Zastępca pryncypała 
przygotowując ekspedycyę, położył list ów, 
jak twierdził, na samym wierzchu kilku 
innych korespondencyj. W kantorze, prócz 
nieposzlakowanej czci interesantów i ludzi 
domowych—-nie było nikogo. Przeszukano 
wszystkie papiery — ani śladu listu z we- 
kslem. Główny prokurent spojrzał dziwnym 
wzrokiem na kantorowiczów, zmięszanych 
niemiłym wypadkiem i oznajmił, że idzie 
zaraportować fakt pryncypałowi. Chcąc 
następnie zanotować numer wekslu, sięgnął 
po notatkę do kieszeni bocznej i — wydo- 
był z niej podarte kawałki jakiegoś ra- 
chunku, które miały iść do kosza. Pokrę- 
cił głową i zaczął przerzucać kosz, pełen 
niepotrzebnych papierów — list z wekslem 
nietknięty spoczywał w koszu. Wydobył 
go niepostrzeżenie, rumieniąc się za roz- 
targnienie, niesłychane w kupiectwie! 

(—) Uwaga na masło przed świętami! Po- 
kazywano nam w jednym domu masło za- 


swojski, praktykowany jest u nas rokrocz- 
nie w szerokich rozmiarach. Każda pra- 
wie zamożniejsza rodzina, do składu któ- 
rej wchodzą nieletni członkowie, uważa za 
swój obowiązek obdarzyć dziatwę tym zie- 
lonym upominkiem, mniej lub więcej boga- 
to— stosownie do zamożności — ozdabiając 
go rozmaitemi cukrami i  podarkami. 
Zwyczaj: to bardzo piękny, są to bowiem 
święta, podczas których dzieci stają się, że 
tak powiem, bohaterami dnia i dlatego 
nikt nie może widzieć nie zdrożnego w 
chęci zrobienia im przyjemności w obec- 
nym czasie. Dlaczegoź jednakże ta przy- 
jemność ma się opłacać życiem setek tysię- 
cy młodych, iglastych drzewek, „Z których 
w ciągu kilku lat cały las możnaby zało- 
żyć?.. Dawno minęły te czasy, kiedy kraj 
nasz, gęsto zarosły dziewiczemi lasy, mógł 
nie zwracać uwagi na to tępienie leśnej 
młodzieży; dziś jednak każde zmaznowane 
drzewko jest barbarzyństwem, jest występ- 
kiem. Dziś już są okolice, w których wię- 
kszość mieszkańców zna las z obrazków lub 
z opowiadań, a niedługo zapewne będziemy 
zmuszeni jeździć zagranicę, aby oglądać 
lasy, które niezbyt jeszcze dawno kraj nasz 
zarastały. 

Jestem przekonany, iż gdyby było wzbro- 
nionem sprzedawanie choinek, tak jak np. 
zajęcy w marcu, to wynaleźlibyśmy inną 
jakąś przyjemność naszym dzieciom, która- 
by w zupełności zastąpiła im choinkę na 
gwiazdkę. 

* 


ig ; 
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Od Bałut aż do końca miasta, od Mil- 
scha aż po wiatraki, zapanował smutek na 
obliczach tak właścicieli murowanych; pół- 
murowanych i drewnianych nieruchomości, 
jak i ryzykownych fabryk i innych tym po- 
dobnych „gwarantowanych interesów na- 
szego miasta. . Tymczasem smutek toz wa- 
żnych powodów. Oto ni „mniej, ni wigcoj, 
tylko towarzystwa ubezpieczeń odmówi y 
przyjmowania do asekuracji łatwo zapal- 


4 na przestrzał stoją | Z 


zapas desek. Swoją jt 
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„kupione onegdaj na targu, w którego wnę- 
trzu znajdował się spory procent zwykłego 
tłuszczu, czyli poprostu łoju przetopionego. 


że w ostatnich dni 


ach przed świętami = 
ktykuj przed Świętami pra 


ą się zazwyczaj zafałszowania nabia- 
u za pomocą wody. 
(—) „Kilku strażaków” 


292 „Tagebłattu” wystąpiło w Nr. 


i z zarzutam eo do do- 
kladności sprawozdania z pożaru fabryki 
Zimmermana, zamieszczonego w Nr. 
280 »„Dziennika”. Polemizować ze strażą 
ogniową nie widzimy potrzeby, jako insty- 
tucya publiczna podlega ona krytyce or- 
ganu publicznego— niema więc sensu twiet- 
dzenie, jakoby reporter Dziennika wiecznie 
był (ze straży ogniowej niezadowolonym, 
gdyż nad prawdziwością sprawozdań repor- 
terów czuwa redakcya i nie dozwala tako- 
wym okazywać ani sympatyj, ani antypatyj 
osobistych w przedstawianiu faktów. Z dru- 
siej strony, słuszne zasługi straży ochotni- 
czej podnoszone były nieraz w Dzienniku, 
bez. względu na to, czy strażak żąda po- 
chwał— lub nie; nie mamy do czynienia ze 
strażakiem, lecz ze strażą, jako ciałem zbio- 
rowenr—instytucyą publiczną. 

Przechodząc do sprawy ostatniego poża- 
ru, zaznaczamy, że fakty podane przez spra- 
wozdaweę były zupełnie dokładne. Spra- 
wozdawca był na miejscu pożaru od po- 
czątku, widział strażaków pomagających 
ratować towar służbie miejscowej— lecz nie 
widział działania sikawek; może staly gdzie 
| bezczynne, „ale to niczego nie dowodzi 
Z zegarkiem w ręku i przy świadku spra- 
wozdawca stwierdził, 
budowań fabrycznych sikawka ukazała się 
w pół wodz 
inaczej prar 


e skrzydło fabryki mogła było 


ocałcć. Jeżeli słuszności tego twierdzenia 
nie uznaje „kilku strażaków”, to pocóż 


zmarnowano tyle pracy i tyle wody, wysy- 
łając jej strumienie przez wybite umyślnie 
w tym celu szyby do wnętrza pomienionego 
skrzydła? Zresztą winę opóźnienia się si- 
|kawek przypisywaliśmy głównie brakowi 
koni, co zresztą wyraźniej i dobitniej nawet 
podniosły tutejsze pisma niemieckie, jak- 
kolwiek ich redaktorowie są członkami stra- 
ży ochotniczej. Na koniec — „kilku 


iny po wybuchnięciu pożaru = | 
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mery; 


Na nr. 21,432 rs. 75,000 u kolektora 
Lichtenfelda w Lublinie — na nr. 6,691 rs. 


wracamy też zawczasu uwagę gospodyń, | 20,000 u kol. Sinonsohna w. Warszawie 


na nr. 2,111 rs. 4,000 u kol. Kornfeldowej 
w Warszawie — na nr. 20,889 rs. 2,000 u 
kol. Erlicha w Wolbromiu-—na nr. 10,633 
rs. 2,000 u kol. Rogałewicza w Warsza- 
wie — na nr. 20,423 rs. 1,000 u kol. Orle- 
ana w Warszawie-—na nr. 19,463 rs, 1,000 
u kol. Fruchtmana w Warszawie — na nr. 
15,204 rs. 1,000 u kol. Apfelbauma w War- 
szawie—na nr. 11,971 rs. 1,000 u kol. Ro- 
senthała w Lublinie—na nr. 6,643 rs. 1,000 
u kol. Godzińskiej w Warszawie — na nr. 
6,382 rs. 1,000 u kol. Fordańskiego w Łu- 
kowie—na nr. 4,812 rs. 1,000 u kol. Szym- 
kiewicza w Kaliszu — na nr. 362 rs. 1,000 
u kol. Lipschitza w Warszawie. 

Następujące numery wygrały po rs. 400: 
2,561, 11,838, 629, 1,916, 18,270, 5,622, 
5,570, 11,027, 16,535, 2,837, 5,173, 2,676, 
23,056, 4,762. 

Następujące numery wygrały po rs, 200: 
16,319, 10,225, 23,286, 9,729, 14,245, 11,186, 
6,778, 7,459, 1,771, 6,476, 18,303. 

— Pisma Gabryeli. Redakcya „Bluszczu” 
przedsiębierze nowe pięciotomowe wydaw- 
nictwo dzieł Narcyzy Źmichowskiej. Tom 
pierwszy ukaże się w lutym. 

—- Mierzwiński zamierza w końcu stycz- 
nia urządzić koncert w Poznaniu. 

- Akademia nauk w Petersburgu ma po- 
dobno otrzymać nową ustawę, na mocy 
której na miejsce zmarłych członków bę- 
dą wybierani jedynie uczeni pochodzenia 


składają niemcy nadbaltyccy. 

— Niezwykły widok, pisze „Groniec Wiel- 
kopolski,” przedstawiały wczoraj dnia 15 
b. m. ulice miasta Poznania. Od godziny 
12-ej w południe aż do 5-ej po obiedzie, 
oddziały wojska maszerowały pod dowódz- 
twem oficera, Przed niektóremi domami 
oddział stawał, kilka osób wchodziło do 
pomieszkania jednego z żołnierzy i wycho- 
dziło po małej chwili. Oddział szedł zno- 
wu dalej na inne ulice i znowu się powta- 
rzała tosamo. Zdziwieni mieszkańcy opo- 
wiadali sobie, że szukają, czy w wojsku nie 
ma rzeczy zakazanych, a jacyś niby to 


|strażaków” niepotrzebnie broni instytucyi, | wszystkowiedzący mówili, że tosamo się 


której przewodniczy zarząd, a jego jest 
rzeczą ująć się, gdyby instytucyę rzeczy- 
wiście skrzywdzono w sprawozdaniu. 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— W dniu 19 b. m. na cmentarzu powąz- 
kowskim w Warszawie pogrzebano zwłoki 
ś. p. Wincentego Gróliana, którego zgon 
zrobił nową szczerbę w dosyć już szczup- 
lem gronie dawnych sądowników tamtejszych. 
S. p. Golian cieszył się też powszechnie o- 
pinią zacnego człowieka. Cześć jego pa- 
mięci! 

— Loterya. W 9-ym dniu ciągnienia 
5-ej klasy 148-ej klasycznej loteryi, głó- 
wniejsze wygrane padły na następujące nu- 


- REPREZE ACE W" CE RAJ CY 
nego mienia naszego od Nowego Roku. 


— A to dopiero! — powiesz czytelniku, — 


|Dlaczegoż to towarzystwa tak niełaskawe 
na nasze miasto? 
s — Nie wiem, nie wiem, łaskawco.,. 

Właśnie w tych dniach podsłuchałem 
następną rozmowę stróża pewnego domu ze 
stangretem „z przeciwka,” wielkim przyja- 
cielem byłego woźnego z towarzystwa ubez- 
pieczeń. 

— A to padacie, że już „fajerkasa” nie 
bedzie płacić temu, kto się spolił? 

— A juścić, że nie. Bo to Mateusz, — 
wiecie — ten od asckuracyi padał: „kiej z 


tożbyśmy nie w 
„łajerkasy.” odzień „gore,” 
dwa razy na dzień,” 


u CZASEM 1 


z dziesięciu asekurowanych jeden się pali, | ę | o dla 
ystarczyli płacić i płacić tego, że moje futro nie nowe sądzisz, że 


i 


| 


| fabryki, 


działo wszędzie, po całych Niemczech w je- 
dnym czasie, 

— Wystawa Makartowska w Wiedniu o- 
twartą zostanie w połowie stycznia. Ko- 
mitet poczynił starania, żeby wystawa obej- 
nowała wszystkie, o ile to możliwe, dzieła 
wielkiego mistrza. | 

— Słynna aktorka paryzka pani Judic, wy- 
stępująca w rolach gościnnych w Bolonii, 
wygwizdana została przez tamtejszą publi- 
czność w sposób tak skaudaliczny, że z pła- 
czem ustąpiła ze sceny. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń, 19 grudnia. Na giełdzie wie- 
czornej panowało ogromne zaniepokojenie 
na wieść o zdefraudo waniu 2,059,960 złr, 


ku najludniejszej nlicy, można się spotkać 
z głośną propozycyą tego rodzaju! 

Obejrzałem się z trwogą wokoło, sądząc 
że wszystkich oczy zwracają się ironicznie 
na mnie, jako na przyszłego kandydata 
pod kłucz i widzę ze zgrozą, iż wszyscy 
przechodzą mimo spokojnie, nie zwrącające 
na nas uwagi. 

— Ależ mój przyjacielu, ja nie mam ani 
ani składu, ani sklepu, a moje 
skromne meble są niezaasekurowane. 

— Pańskie futerko tak już wyblakło... 

Miłość własna, to najdrażliwszy punkt 
każdego człowieka... 

— Jaktol—zawołałem oburzony—to dla- 


powinienem podkurzyć się... 
— (o pan się obraża—ja tak podkurzę, 


— I ja tak myślę, mój kumotrze, że tu; że będzie jak nowe i wierzch także odfar- 


musi być jakiś nieczysty interes, 
to palił obok nas sklep, ja majpirszy by- 
łem przy ogniu i sam widziałem, że w 
sklepie nie nie było, chociaż ogień w ten 
mumynt ugasili... 
że nie bez kozery te częste ognie. 'Kiej-no 
jestem dyżurnym w nocy, zawsze muszę 
trąbić, aż mię w bokach zaboli. Bodaj 
ich wciurności! 

— Abo to i mnie sie nie daje we zna- 
ki? Mój stary zaraz każe zaprzęgać i 
jedzie do ognia, nia pyta która godzina. 
A czasem, — jak wyskoczy z łóżka — łap- 
cap przyodziewek, kaskę i marsz na piech- 
tę, Bo un jest starszym u tych „Willige- 
rów” od ratowania. Wtedy pani każe mi 
jechać po niego do ognia. I to tak raz- 
wraz. Bodaj ich kolka sparła! 

Tu się urwała rozmowa dwóch przyja- 
ciół-kumotrów, która pogrążyła mnie w głę- 
boką zadumę. Zatopiony we własnych my- 
slach przechodziłem po ulicy Nowomiej- 
skiej, wtem zatrzymuje mnie jakieś podej- 
rzane ińdywidum słowami: :.- 

-— Może pan pozwoli sobie podkurzyć?... 
Osłupiałem.. Więc do tego doszło już 
w Łodzi, że w biały dzień, na środ- 


| 


Jak się buję. 


Teraz dopiero poznałem, o co memu in- 
terlokutorowi chodziło... Byłto kuśnierz, 
który proponował mi odświeżenie mojego 


Ja ta sobie karkuńluje, | futra, co- w języku technicznym nazywa 


się podkurzeniem. i 

— Diężkie czasy—zawołałem, rumieniąc 
się i prędko uciekłem, unikając tłumu, ja- 
ki wkoło nas zbierać się zaczął. Bodajto 
te pożary. Niedość, że sprawiają kłopoty 
agentom. asekuracyjnym, straty towarzy- 
stwom i budzą straż ochotniczą co chwila, 
z przyjemnego snu wyciągając na obecne 
powietrze—lecz nawet spokojnym mieszkań- 
com dają się we znaki, 
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Na szczęście możemy odwrócić choć na 
chwilę nasz wzrok od tych smutnych obra- 
zów; mamy bowiem do zanotowania fakty 
weselszej natury. Jeszcze do wiosny dałe- 
ko, a już zarząd naszego miasta z p. pre- 
zydentem na czele krząta się około uregu- 
lowania zewnętrznego wyglądu Łodzi, tu- 
dzież stara się rozstrzygnąć wiele kwestyj 


przez Jannera, dyrektora towarzystwa dys- 
kontowego. Policya wyznaczyła 2,000 gul- 
|denów za jego schwytanie. Aresztowano 
| agenta giełdowego Kaufflera, który miał 
|dawać Jaunerowi fałszywe weksle do dys- 
kontowania. Krążą wieści, że Jauner się 
zastrzelił, Na cmentarzu pod Kahlenber- 
gem znaleziono rzeczywiście zwłoki, które 
mają być zwłokami Jaunera. 

Rada zarządzająca towarzystwa adbyła 
rewiżyę kasy i ogłosiła, że istnieniu insty. 
tucyi nie zagraża niebezpieczeństwo, a suma 
zdefraudowana będzie pokrytą. Na pokry- 
cie wszelkich zobowiązań zmobilizowano ng- 
tychmiast dziesięć milionów. Panika trwa- 
ła jednak przez całą noc, obawiano się 
krachu, — dopiero nad ranem ludność się 
uspokoiła. 

Petersburg, 19 grudnia. Dzienniki dono- 
szą, że regulamin ruchu kolejowego, opra- 
cowany przez ministeryum komunikacyj, 
wprowadzonym będzie z dniem 1 stycznia 
1885 roku. 

Budapeszt, 19 grudnia. Poszukiwani anar- 
chiści umkuęli z Lincu i Neustadtu z ma- 
teryałami wybuchowemi do Węgier. 

Lipsk, 19 grudnia, W procesie anarchi- 
stów ukończono dziś po południu badanie 
świadków. Jutro rozpoczną się mowy o- 
brońców. W poniedziałek w południe mož- 


że na dziedzińcu za- | rosyjskiego. Większość obecnych członków | na spodziewać się wydania wyroku. 


Londyn, 19 grudnia. Przy rewizyi pak z 
towarami, przybyłych do Dovru ze stałego 
lądu, znaleziono pakę, zawierającą około 
200 funtów dynamitu, zadeklarowanego ja- 
ko żelazo lane. 

Belgrad, 19 grudnia. W Kragujewaczu 
spłonął zamek królewski. 

Wiedeń, 19 grudnia. Aresztowano kasyc- 
ra banku dyskontowego Amschlera, który 
miał kontrolę nad papierami i współny 
klucz od kasy. 

Rada towarzystwa dyskontowego wypła- 
cila juź 5 milionów guldenów drobnych 
wkładów. (minua wiedeńska wypowiedzia- 
łą swój depozyt czteromilionowy. 

Kapitał akcyjny towarzystwa wynosi 70 
milionów, fundusz rezerwowy 1,044,496 
guldenów, 

W zwłokach znalezionych w Kierling 
pod Kahlenbergem poznano rzeczywiście 
samobójcą Jaunera. 

Londyn, 19 grudnia. Decyzya parlamen- 
tu niemieckiego, dotycząca odmowy fun- 
duszu na posadę trzeciego dyrektora w wy- 
dziale spraw zagranicznych, znalazła w 
dzienikach tutejszych bardzo złe przy- 
jęcie. 
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wiemy wszyscy. Do rzędu najgwałtowniej- 
szych należy zapewne kwestya cmentarna. 
„Pole cieniów”* wyznań chrześciańskich, za- 
łożone przed kilkudziesięciu laty w miej- 
scu ustronnem, poza obrębem miasta, dziś 
znajduje się już wpośród samego miasta, 
Nadto, przestrzeń jego dziś już jest niewy- 
starczającą, tak, iż według opinii osób bli- 
żej z tą sprawą obeznanych, najdalej za 
rok nie będzie gdzie grzebać i w takim 
razie bylibyśmy zmuszeni no/ens-vołens zro- 
bić się stronnikami kremacyi ciał zmar- 
łych. Nie obawiaj się jednak, spokojny 
łodzianinie, zbyt troskliwy o swe pośmier- 
tne szczątki.. Nie spłoniesz na stosie lub 
w rozpalonym piecu na wzór rzymianina, 
ale w wilgotnej ziemi zwolna tleć będziesz! 
Właśnie ojcowie miasta upatrują odpowie- 
dniego miejsca na cmentarz. 

Pismo nasze wkrótce padniesie głos w 
tej ważnej sprawie, ja zaś powracam „do 
porządku dziennego.” Drugą, niemniej wa- 
żuą sprawą, obchodzącą jeśli nie ogół, to przy- 
najmniej znaczną część mieszkańców Łodzi, 
jest kwestya drugiego kościoła katolickiego 
ną Starem Mieście, który wprawdzie zwol- 
na, ale tem pewniej chyli się do upadku. 
Sprawą ta wymaga dłuższego zastanowie- 
ma i głębszej rozwagi, dlatego w tem 
miejscu nie śmiem dłużej nią się zajmować, 
Następną sprawą, zajmującą zarząd miasta 
i dla ogółu nieobojętną, jest uregulowanie 
targu na Starem Mieście; dalej--założenie 
skweru na Nowym Rynku, wybudowanie 
bazaru z przeniesieniem tam targu z No- 
wego Rynku, rozszerzenie szpitala miej- 
skiego i wiele—wiele nader ważnych kwe- 
styj. Gdyby też jeszcze obok tych ważnych 
spraw o dobro miasta, które naturalnie w 

ciagu jednego roku nie mogą być dopro- 
|wadzone do końca-—-można jeszcze osuszyć 
jpewne tutejsze bagna tak bujnie porasta- 
jące, pomimo to, iż światło dzienne niera- 
de oglądają, z pewnością mieszkańców wiel- 


dobro miasta na celu mających. A że | ką przepełniłoby to wdzięcznością. 


miasto nasze wiele takich kwestyj posiada, 


Kajol, 


_ Gdenburg, 19 grudnia. W Brenburgu wy- 
darzyły się zaburzenia pomiędzy robotni- 
kami. Kopalnie opustoszały.  Przewódców 

_ niektórych. uwięziono. 

Paryż, 19 grudnia. Madier-Montjean wy- 
stąpił w izbie deputowanych. z wnioskiem 
zniesienia poselstwa francuzkiego przy Wa- 
tykanie. Przy głosowaniu 233: głosami 
przeciwko 168 wniosek. odrzucono, 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
"HANDLOWE. . 


Berlin, 19 grudnia. . Bilety banku rosyjskiego 
210.304 Ea listy zastawne 63.10, 4%, listy Biwida- 
cyjne 57.210,.6%/ą pożyczka wschodnia lI em, 62.00. 

emisyi 63.00, 4”/, pożyczka z 1880 r. 80.90, 5% 
listy zastawne rosyjskie 93.10, kupony celne 20.45, 
bg pożyczka premiowa z 1864 r. 145.50, takaż z 
1866 r. 137.50; akcye banku handlowego 82,50, dy- 
sltontowego 81.90, dr. żel. warsz, wied. 212.50; ak- 


cye kredytowa austryachie 478, . najnowsza pożyczka | FZ p, 
roayjska 96.20, W R rosyjska 1108.40, drikónta | Banku Hiandlowego W UNESME 
o: prywatne 37i © PER: r 2 = i 
Londyn, 19 grudi południe. Konsole 991145 po dzien 31 pazdziernika 1884 roku. 
pruskie 40, konsole 105, 5%% tureckiu. z 1865 r- z 
8'j g rosyjska poż. z 1873 r. 951g; 4% renta złota węg. . 
783j,, egipska 6313 „banku ottomańskiego 1535 lom- i W WARSZAWIE| W PETERSBUR.] OGÓŁEM 
bardy 127/46, > Fannin Wianii 123]; spokojnie. 
Warszawa, 19 grudnia. arg zbożowy. Psze- — E E EKSGA 
nica 242 g3, pstra i dobra 585, biała 625 —630- Stan Czynny. 
wyborowa 640—650; żyto wybor. 232 gd. 480—500, ; 
średnia 450—465,wadliwe — ——; jęczmień 2 i 4ro- 1 Gotowizna w kasie. ż š : . : . . $ 260,111|47 110,868 84 379,980|31 
rzędowy 202 ¢/, 420—465; owies 142 44, 315—330; 2 Rachunki bieżące w bankach rządowych i prywatnych —. 150,000|— 646,162/14 '796,162/74 í 
Lęk dż. nale rzepik letni ———, zimowy 3 Skup weksli opatrzonych najmniej dwoma podpisami AK 7,055,791|35 -2,358,806|69 9,415,098|04 {i 
l —— —, rzepak rappa zmowy 210 g4, —— ierów publicznych wylosowanych i kuponów bie- ; 
groch polny 26074 B50— 640, cukrowy 260% 800|(| * peup papies Pa T AE TIE EE AE 0 18,215|971j, B,6T0|11 * 28,886|681» 
— 900; fasola 260 44, 1100—1200 k. za korzec. Kasza 5 Skup sola-weksli zabezpieczonych papierami publicznemi > | 
jaglana 115—130, jęczmienna ——; olej rzepakowy ; Inb hypoteką . `. EE A a a E JE 983,238] — r e 983,288] — 
——B00,Iniany ——550 kop.za pud. Dowieziono psze- 6 Pożyczki na zastaw papierów publicznych i towarów. 1,855,466|88 664,657|86 2,5620,124174 || 
nicy 500, żyta 550, jęczmienia 30, cwsa 200, gro- 7 Moneta brzęcząca, stanowiąca własność banku A 216/07 .  4,805/46 4,521/93 -i 
chu polnego 100. kóroy. ` 8| Papiery publiczne własne s +. 0 4 6 0% e 1,174,001|26 215,994,45 1,389,995[71 || 
Warszawa, 19 grudnia. (kowita 780/, zakcyzą kop. 9 Tratty i weksle na zagranicę, nabyte na własny rachunek. 18,535|85 180,79781 149,383|g6 
po 8°- Stosunek garnca do wiadra 100—3071,. Hurt. ||| 10 Uposażenie filii banku . NETS 2,000,000|— Paulan 2;000,000|— 
skład za wiadro kop. 7561—7625, za gar. 246—248. ||| 11 | | Korespondeni. e  . 2 +: 4,076,344|861/,|  1,067,286|60 5,143,631 |461/ą | 
Szynki za wiadro kop. 7685—7748, za garniec ko- 12 Rachunek z oddziałem banku  .. .. ms — | | 986,185/04 236,188|04 || 
pijet. Rae & R i wyschn. 29): : 13 Weksle protestowane . 15,072) 49 249|84 16,322)38 JĄ 
Berlin 19 grudnia. Tar zbożowy. Pszenica ZERA a i i 
bez obrotu . w m. M2 —178, na gr. 152, na gr. st. 14| Wydatki bieżące : $ : $ " 105,830 80 55,6162 192,4483 ji. 
—,na kw.mj. 1583/,, na mj. cz. 1603); na cz lp. 163,|f] 15 Wydatki zwrotne . WEZ: A Ź 7,416]83 11,879|93 19,298|76 || 
na Ip. sier, —. Żyto pez zmiany, w m.136—141, na j|| 16 Koszty organizacyi . ©. «+ Ga eis 5,894158 4,542175 -9,987133 || 
gr. 1597) na gr. st. 1391/4, na st. lt. 1391/3, na kw. ||| 17 NienichOomośśe e e 5 ud g (m : 150,404|89 = |= 150,404)80 || 
mj. 189, na mj. ez.189, na cz lp. 139 na lp. 18 Rachunki przechodnie . . - > 281,850|15 116,910)29 „398,790|44" p 
sier. —. Jęczmień w m. 124—185. Owies bardzo 18,154,971|37 6,864,440[08 |  24,519,411/40 | 
cicho w. m. 131—-160, na gr. 134, na gr. st. ——, DES Peu a nowi | 
na st. A na lt. mr. —. na kw. mj. 134, uaj ; 
mj. cz. 135, na cz.Ip. — Groch warzelny 160—210, sz 
pastewny 138—148. Olej lniany w m. 48, rze- Stan Bierny. : 
pakowy w re 51.5. Okowita w m. bez becz. 45.3. i 6006606 
Szczecin, 19 grudnia popoł.Tary zbożowy. Pszenica Tani akta i N í k ZERA z x 6,000,000|-— — |- OOO AA — 
ospale, w m. 145,00—155.00, ua kw. mj. 161.00, A Uposażenie M SEE M BE SZ 0: 3 JESPESS AR 2,000,000|-— 2,000,000|-— 
na mj. cz. 163.00. Żyto ospale, w m. 182.—133. 3 Fundusz rezerwowy . s ; ; . ; 5 . 822,427|12 „że, a 822,427|12 
na kw. mj. 136.00. na mj. ez. 136.59. Olej rzepakowy 4: Wkłady na rachunek przekazowy i lokacye. : Ę 5 4,003,350|25 1,660,285|55 5,663,635/380 
bez ruchu, na gr. 50.00, na kw. mj. 61.50. Śpr|f| 5 |  Korespondene. 124644 1 5,229,178|25 2,068,526/71 7,297,204/96 
rytus bez zmiany, w m. 41.70, na gr. 41.60, na kw. | '6| _ Rachunek z oddziałem banku . . . . 936,188|04. Bazen je 936,188 04 
rj. 44.30, na cz. lp. 43.40. Olej skalny w m. B.60. 7|. Tratty przez bank akceptowane . i A $ — |— 342,30749 _ 842,307|49 
„Londyn 18 grudnia. Cukier Hawana Nr. 12 no- 8 Dywidenda ód akcyj banku niepodniesiona. . .  . ` 8,8861560 — |- “  8,886|50 
minalme 12!/,, cukier burakowy 10!/, ciężko, centry- 9 Procenty przypadające do zapłaty od wkładów i obligacyi. |. 1,361|55 592138 1,953/95 , 
aa E R AA gs||| 10 | Procenty i komis | o . . «>. = | 658,688l29 270,951|40 929,639]69 
Warrants 42 an A ja Owiec, Mixed numbe Rachunki przechodnie . 2 6 466» 1 -_494,891|87 22,27€|50 517,167 |87 
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amerykańska na lt. mr. 5292, na mr. kw. B3'/3ą 
na kw. mj. 613, da mj. cz. 69/ę,, na cz. lp. ha Pp 

Now-York; 18 grudnia, wieczorem. Bawełna 10 tlie 
w.N. Orleanie 104/,. Olej skalny rafnowany- wfe 
Abel Test 8, w-Filadeldi 77; Surowy olej ska 
ny 65/j,.: Cortybkahy. pipe line — d: 74 c. Mąka B 
d. 156. Czerwona puzeniea ozima w m.—d. B1 ©. 
na gr. mon.; nA st, 791), z., na lt. 813; 6 kukurydza 
(nówa) 62. Cakier (fair refining- Mascovales) 
4.60. Kawa (fair Rio) 9.55. Łój  (Wilnax) 1.30. 
Słonina 6'/,. Fracht. zbożowy 6th 
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DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Zmarli w duiachj19 grudnia: 

Katolicy: dzieci do lat lb-tu zmarło 3, w tej 
iezbia chłopców 3, dziewcząt; dorosłych 2, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiet 2, a mianowicie: He- 
lena Bendel, lut 62, Walerya Rosicka, iat 26. 

Ewangelicy: dzieci du lut lótu zmarło 2, w te: 
liezbie chłopców 1, dziewcząt 1; dorosłych 1, w tej 
liczbie mężczyzn 1, kobiet —, a  miaiowiciej 
Fryderyk Meyer, lat 25. 


punanna 
, ia i, 
PEDESE 


| 
STAN RACH 


Stłarozakonni: dzieci do lat 15-ta zmarło:1, w. tej 


liczbie mężczyzn —, 


kobiet 1, 


Gutgold Sura Dobrysz, lat 54. 


TUBY S keea ać 


a 


liczbie chłopców 1, dziewcząt —; dorosłych 1, w tej 


mi anowicie: 


TARGI ŁÓDZKIE ` 
Targ zbożowy. Sprzedano dziś: 
Pszenicy: yta 
- 80 kor. po 6.50 rs. 100 kor. po 5.10 rs. 
50 n 6 „ T4 po B25 y 
100 „w 690 „ J4 on 540 
100 „ 680 p 74 „ 500 , 
100 „ 670 „ 100 5 5.25 y 
50 n 580 „ 
Jęczmienie: Groch. 
100 + 465 p 12 i 7.00 y 
50 » 4.50 s 10 » 6.75. y 
100 n 4:521]4,, 36 LL) 6.30 yp 
Owasa: 
100 „ 8.15 -, 
50 1 3.10 3 
100  » 3.00 y 
100 „ 3.10 5, 
, 2.06 y, 


UNKÓW 


mi 
m= 


Liverpool 18 grudnia Sprawozdani | 
Przypuszczalny obrót 7,00 l arakan e oi 
dode 6,000 AA „000 bel, spokojnie. Dzienny 

verpool, 18 grudnia pópołudniu. Bawełna. (Spra- 
wozdanie końcowe).:' Obrót 7,000 bel, z taaa 
spekulacyg i wywóz 500 bhel; spokojnie. Middling ; 


——18,154,971137 6,864,44008 | 2451941140" 


20,000|-— 


; ~ 28,608|06 
81,868|42 


Weksl ink . 
Weksle do inkasy | 694,188|42 


Towary w komis oddane 0. ©: *. 


~ MEEDA WARSZAWSKA d. 19 grudnia. 
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W ek ale. ZA „Da | Z koścóm gieldy | pępołnione tranzakeye| | ___KELEGRAMY GIEŁDOWE. 
: e : žądano _ | płacono | o lo : j Z dnia19 Z dnia 20 
Berlin EIR e m : d.. 100 mr. 4 47.521 = a h45 Giełda Warszawska. ea La s 
: 2 r. ter. d. 0 mr. i 47.52! — 47 4 Á i 4 
inne niem. miasta banie. Gł. ter. | 2d. | 100 mr. 4 TER la 2 | Em Żądano z końcem giełdy. 
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zw Pa k: ter 10 a 100 Fr. s 88.50 — 38 82!j; 36 371, » Wiedeń „ 100 ii. 19.— | 19.— 
iedeń . (= . ter. | 3 d. 100 for. 4 —— — * — A 
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soon, p n ldóGliem,| 5 —.—] m] | s War. ow.Ub.od ognia|| E) n dt. 207.30 |207.25 
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NIPSESK U 5 —.—| ——]| n] n» War.low.F.Cuttru500 =| =j —— A żę dł. (: .|. 20.241/,| 20.241, 
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s 5 > iry 5 Ei g9..| —,—| Tkw Zawierciu 50r. ——j —— l NES . ; 
507, Obligi m. Warszawy a) Sn] e] © EA EW ł ia == i 
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EJ : w Ham. 13214 t; 
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